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Rossya i Wszechsłowiańszczyzna.
( D o k o ń c z e n i e . )  —  »M ów ią o sym pa-

tyach  rossyjskich pom iędzy Słowianam i. __
R o ssy a  w iele ran  ukoić m usi, k tó re  zadała , 
w iele ona musi n ap raw ić , nim się spodziew ać 
będz ie  m ogła , ze  oczy  S łow ian ku nie'j się 
obrócą. K ocham y naród  rossyjski i pow aża­
m y  jako  braci naszych; ale z po lityką rossy j- 
ską zgodzić się nie m ożem y. D o p iero  k iedy  
R ossya  p o k aż e , że umie k a ra ć , ale nie bez 
ub łagan ia , że sponiew ieranego z w łasnej w oli 
w spaniałom yślnie znów  podżw ignąć z d o ła , w te­
d y  dop iero  S łow ianin  uiesm ętuem  okiem  ku 
b rac iom  swoim  północnym  spo jrzeć m oże, i 
b ra te rsk ą  ku  zgodzie podać rękę.

A  przecież i m y p rzypuszczam y, że m yśl 
i chęć u jrzen ia R ossyi na czele n arodów  sło ­
w iańskich  n iejednę patryo tyczną pierś nad N e ­
w ą i M oskw ą rozgrzew a. K orzyści, jak ieb y  
R o ssy a  ztąd w yciągnęła, gdy b y  tak ie m nó­
stw o w yżej ucyw ilizow anych  ludów  z nią się 
p o łą c z y ło , aż nad to  są p o w ab n e , iżb y  ży c ze ­
nie tak ie w ytłóm aczyć się nie dało. N ie jest 
n aw e t nic n iepodobnego , że n iek tó rzy  taCy 
zw olenn icy  W szachsłow iańszczyzny , na sam ej

ow ej m yśli n iep rzesta jąc , tak  dalece pa try o - 
lyzm ow i sw em u pow odow ać się d a li, żel sta­
now cze już  ku  tem u celow i w ym ierzyli k rok i. 
C zy li do nich należą także » ludzie rz ą d o w i« 
tego pow iedzieć n ie  m ożem y; ale o tein radz i- 
b y śm y  w ątp ili, czy rząd  sam krok i jak ie w  tej 
m ierze uczynił, jak  to  tu  i ow dzie u trzym ują. 
P od  tym  w zględem  rząd  pó łnocny  n ad to  ma 
politycznego taktu.

" Z  sercem  pelne'm zaufania zw racam y się 
do rządu  auslryack iego , i pod  jego uciekam y 
się op iekę. Nasze w yksz ta łcen ie , nasz ję z y k , 
nasza narodow ość jest w  niebezpieczeństw ie, 
a ty lko  A ustrya sam a ocalić nam  m oże, co 
m am y najw iększego , najwspanialszego i na j­
świętszego. I  A ustrya w inna tez jest w spierać 
nas w  p o trzeb ie ; z A ustryą walczyliśmi p rzeciw  
T urkom  i T a ta ro m ; A ustry i pom ogliśm y do za­
łożenia kam ienia węgielnego je j potęgi i do dźw i- 
gnienia je j k u  tej w ysokości, na jak iej teraz z o ­
sta je ; z A ustryą wspólnie zdążaliśm y do k u ltu ry  
i cyw ilizacy i; z A ustryą cierpieliśm y razem , 
z  A ustryą p łakaliśm y i cieszyliśm y s ię , z A u­
stryą  podzielaliśm y los w sze lk i, rów nie dni 
n iedoli i poniżenia, jako  też dni zw ycięstw a 
i tryum fującego uniesienia. N a  A ustry i polega
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zaufanie nasze, w niej nadzieje nasze pokła­
damy. I nie zawiedzie ona naszego oczekiwa­
nia. Poprze ona duchowe usiłowania naszych 
przyjaciół ludu ku poslępowi w życiu socyal- 
nem i literackiem , dozwoli ona ludom naszym 
o własnej podnieść się mocy, obudzi w nas po­
tęgę narodową, która każdą napaść od wscho­
du i zachodu obrończą piersią naszą odeprzeć 
potrafi i za wszelką ofiarę zachować nieskazi­
telność państwa, którego ręka nas wypielę­
gnowała. .

"Zmieniły się czasy od dni owych, kiedy 
pomiędzy Słowianami i Giermanami krew pły­
nęła: duch wolności ożywia teraźniejszość,
a na wzajemnem szanowaniu prawa opierają się 
stosunki narodów pomiędzy sobą; duch chrze- 
ściaństwa zaszczepił w umysłach miłość wzoje- 
mną, a ludzkość stała się prawodawczynią na­
rodów. Dla tego i myśmy zapomnieli, co nam 
Niemcy wyrządzili, zagrzebaliśmy w gruzach 
przeszłość, co dzikość wieków dawniejszych 
przewiniła. Podaliście nam owoc waszej sztuki i 
umiejętności, abyśmy go spożyli i w soki nasze 
zamienili: niechaj to będzie jedyne wynagrodze­
nie, którego się dom agam y . "Przebaczenie i zapo­
mnienie!" wołamy na was, mężowie niemieccy, 
którzy rzetelnie myślicie o wielkości i sławie 
waszej ojczyzny, i podajemy wam rękę do 
zgody. Bo czasy, w których żyjemy, bardzo 
są ważne: jeden naród potrzebuje pomocy dru­
giego, jeden sąsiad opieki drugiego. Ciemne 
wznoszą się chmury i łatwo zebrać się może 
na burzą, która pioruny swoje, gdzie będzie 
chciała, w ystrzeli.. .  My jesteśmy przedmu­
rzem kultury niemieckiej przeciw najazdowi od 
wschodu; a jeśli z wami będziemy połączeni, 
to chyba po trupach naszych nieprzyjaciel do 
niemieckiej wkroczy ziemi. Ludzkość, obo­
wiązek, roztropność wymaga tego, aby Nie­
miec ściśle się związał zSłowiauatnizachodniemi. 
Duch naszego czasu rozdziela narody z chaosu, 
ale jednoczy je znowu, kiedy o wyższe chodzi 
cele. "W ielkie, potężne Niemcy!„ oto ha­
sło nasze, i całem sercem przystajemy na to 
życzenie: "W ielkie, potężne Niemcy!« Ale 
dodajemy: " Jedua, dzielna zachodnia Sło­
wiańszczyzna! lubo w związku z wielkiemi, 
potężnemi Niemcami..,

Temi słowy kończy się pismo, które pominą­
wszy pewne jednostronności, najważniejszych

dotyka kwestyi. Co raz bardzie'j wzrastająca 
ważność stosunków świata europejskiego w y­
maga rozjaśnienia rzeczonych kwestyi pod ka­
żdym względem.

W iadomości zagraniczne.
R o s s y a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 5. Maja.
Ukaz J . C. Mości do Rządzącego Senatu 

dnia 19. Marca. "Rozpatrzywszy dane w Ra­
dzie Państwa Zdania we wniesionym przez 
Rządzący Senat interesie o hrabiowskiej godno­
ści Członka Kommissyi Próśb Królestwa Pol­
skiego Stanisława Kossakowskiego i wziąwszy 
na uwagę, że w roku 1794., osoby tegoż rodu: 
Biskup W ileński Józef i Hetman byłego W iel­
kiego Xięztwa Litewskiego, Geuerał-poruczmk 
służby Rossyjskiej Szymon Kossakowscy, padli 
ofiarą przywiązania swego do Rossyi, najłaska- 
wiej nadajemy pomienionemu Stanisławowi Kos­
sakowskiemu, z pochodzącem od niego potom­
stwem, godność Hrabi Cesarstwa Rossyjskiego.«

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 21. Maja.

B a n k  P o l s k i .  —  Podaje do publiczne’j 
wiadomości, iż w dniu 17f'29 . b. m. t. r., za- , 
czynając od godz. 10. z rana, odbędzie się w 
Banku Polskim, w obecności Kommissyi Umo­
rzenia Długu Krajowego, delegowanych od 
Kom. Rz. Prz. i Skarbu, jako też domów han­
dlowych S. A, Fraenkel i Józef Epstein, włoże­
nie do kół Nrów Seryj Obligacyj Cząstkowych 
z pożyczki 150milionowej. Samo zaś losowa­
nie Seryj nastąpi w  dniu 20. Maja (1 , Czerw ) 
roku b. o godzinie 10. z rana w temźe samem 
miejscu. W arszawa dn. 7 /1 9 . Maja 1843. r» 
Vice-Prezes, Radzca Stanu, Niepokojczycki. —r 
Naczelnik Kancelaryi, Łubkowski.

G a 1 i c y  a.
Z L w o w a ,  dnia 18. Maja.

Józef Kalasanty S z a n i a w s k i ,  Radzca Sta,- 
nu, by ły  członek rządu Królestwa Polskiego i 
W ydziału publicznego Oświecenia, kawaler o r­
derów Ś. Stanisława, Ś. Anny i orła czerwone­
go, autor dzieła filozoficznego: "Rady przyja- 
cielskie.., przeniósł się tu we Lwowie do wie­
czności dnia 16. b. m. w 79 roku życia swego. 
Piękną bibliotekę swoję zapisał O Ó . Jezuitom,
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D nia 15. b. m. odbył się śród bicia z dział 
i  ognia z ręcznej broni okazały obchód pogrze­
b ow y  Antoniego Amora Hrabi T a r n o w s k i e ­
g o ,  c. k. rzeczywistego szambelana i Generał- 
majora, zmarłego dnia 13. b. i d . w  65 . roku ży­
cia swego.

F r a n c y  a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

z d n i a  1 7 .  M a j a .  —  Kontynuow ano dziś 
obrady  nad popraw ką podaną przez P. P a s s y  
■w imieniu mniejszości Komissyi. Popraw ka ta 
brzmi słownie jak następuje: «§. 1. Podatek  na 
fabrykacyą cukru ćwiklanegtf, ustanowiony pra­
wem z dnia 18. Lipca 1 8 3 7 ., zwolna dopro­
w adzony być ma do wysokości cła opłacanego 
od cukru  kolonialnego. —  §. 2. Tym koń­
cem opłath za cukier ćwiklany, począwszy od 
dnia 1. Sierpnia r. b. przez lat 5 corocznie o 4 
fr. podwyższoną być ma.« —  Poprawka ta, 
będąca w brew  w  sprzeczności z projektem do 
praw a przez rząd podanym dała dziś powód do 
żwawych rozpraw.

P o s i e d z e n i e  z d n i a  18 .  Ma j a .  — Pan 
L e s t i b o u d o i s  mówił jeszcze przeciw , a Pan 
B i u e a u  za popraw ką, poczem sprawozdawca 
komissyi głos zabraw szy, przeszedł raz jeszcze 
treść obrady  i oświadczył, Ze większość komis­
syi przeciwną jest poprawce mniejszości. Po­
dobało się zatem rozprawom koniec położyć. 
Przystąpiono do głosowania nad pierwszym pa­
ragrafem popraw ki, zawierającym główną za­
sadę nowego p raw a, t. j. zatrzymanie cukru 
ćwiklanego. Pierwsze głosowanie wypadło wąt­
pliwie. Przy  drugiem głosowaniu powstało 
kilku członków , którzy dotychczas milczeli, 
mianowicie Pan Thiers i M arszalek Sebastiani, 
za poprawką, a bióro oświadczyło, że pierw szy 
paragraf poprawki podanej przez mniejszość 
komissyi p r z y j ę t y m  z o s t a ł .  Votum to nad­
zw yczajny w Izbie sprawiło rozruch. W szyst­
kich oczy zw róciły się ku ministrom, którzy się 
pom iędzy sobą naradzać zdawali. P rzy  odej­
ściu poczty spokojności w Izbie nie przyw ró­
cono tak dalece, iżby obrady kontynuow ać b y ­
ło można.

Z P a r y ż a ,  dnia 17. Maja.
Ciąg i w ypadek rospraw  w Izbie P arów  nad 

podanemi petycyami względem rozprzestrzenie­
nia wolności w wykładzie nauk, nieprzypadł 
party i kościelne; wcale do smaku. J a k  się

zdaje, partya ta , — jakiem prawem tego od­
gadnąć nie umiemy —  rachowała mocno na to, 
że ulubione jej życzenie znajduje daleko p rzy- 
jazniejsze przyjęcie w pałacu luxem burskim ; 
bo nieźądają, jak tylko zniesienia wszelkiej 
kontrolli rządu nad publicznem wychowaniem 
w  tych zakładach, które do bezpośredniego nie 
należą naddozoru uniwersytetu. D o tej omy- 
lonej nadziei nowa zgryzota jeszcze i złość 
przystąpiła, którą sobie można łatwo wystawić, 
lubo wcale nie jest na swem miejscu. D w óch 
bowiem profesorów jeden przy  College de 
Frace, a drugi w literackim fakultecie w ystą­
piło w swych prelekcyach w  obronie uniwesy- 
tetu przeciw napadom kościoła, szykanując na­
wzajem zakon Jezuitów . Dziwną jednak jest 
rzeczą, że mówcy kościoła, że organy francuz- 
kiego duchowieństwa rozumieją się być zobo- 
wiązanemi z tego wszystkiego, co k to  przeciw  
Jezuitom , ich moralności i polityce powie, ro ­
bić sprawę osobistą.

Przedw czorajszy artykuł w  Dzienniku spo­
rów  zalał na dobitkę jeszcze zupełnie żółcią i 
tak gniewne um ysły duchownej partyi. A prze­
cież artykuł ten niezawiera nic więcej jak  czy­
stą prawdę i napomnienia do chrześciańskiego 
postępowania względem zakładów naukow ych 
narodu , a razem daje rad ę , do porzucenia sy­
stemu objaśnień i wniosków , jakie niektórzy 
harcownicy kościoła robić zwykli z pismami 
profesorów uniwersytetu, jedynie dla tego, ab y  
ich o uiemoralność i bezbożność posądzić. W e ­
zwanie to poparł dziennik zarazem i ostrzeże­
niem, że użyje odw etu; co też wraz i uczynił, 
przytaczając wiele miejsc z książki naukowej 
wprowadzonej do francuzkich seminaryów, tra­
ktującej o chrześciańskiej m oralności; miejsca 
te brzmią już w łacińskim texcie bardzo szcze­
gólnie, a w francuzkiem tłumaczeniu w dw ój­
nasób dziwnie. C ytacye Dziennika sporów  są 
istotnie troche plotkarskie; ale któż b y  mógł 
się spodziewać, że partya kościelna wpadnie 
o to w zapamiętałość i w ybuchy wcale niechrze- 
ściańskiego gniew u, i pokaże św iatu , że ta in- 
dyskrecya dziennikarska, właśnie na drażliw e 
miejsce czyli raczej na takie, które można ła­
two bardzo skaleczyć, natrafiła! A jednak 
tak jest w istocie! Dzisiejszy U n i v e r s ,  jak 
wiadomo w ychodzący pod protekcyą arcybi­
skupa paryskiego, tak się w  swej złości i roz-



ją trzen ia  na D ziennika sporów  zapom niał, że 
p ró cz  szkalow an ia, nie um iał nic lepszego na 
ob ro n ę  swe'j pow iedzieć spraw y. C zy  U ni- 
vers myśli, że cy tacye dziennika sporów  są fał­
szyw e? N ie bynajm niej. —  L ub  może d o ­
w o d z i, że tłumaczenie, jego z łacińskiego jest 
n iedok łane? I to  nie. —  A więc objaśnia p rz y ­
najm niej, że w yrazom  przy toczonym  inną myśl 
p o d d a n o , przeciw ną te j,  jaką każdy  n iew inny  
w  nich znajduje? W sz a k ż e  i to nie. —  J a k ­
że w ięc zb ija  U n i v e r s  dow ody  d e s  D e ­
b a t e ?  oto tern, ż e k ie d y  D z i e n n i k  s p o r ó w  
przy tacza miejsce n. p . tak ie , k tó re  w  m łodych 
teologów  w paja  bardzo  dw uznaczne teo ry e  o 
p rzy sięd ze , on  na to o d p o w iad a , że D ziennik  
sporów  sam już tysiąc razy  sw e złam ał p rz y ­
sięgi. J a k  p rzekonyw ające  są takie dow ody, 
każd y  czuje. Jeże li D ziennik sporów  m ówi 
sło w y  tej książki m oralno - teo log icznej, o po ­
w innościach jak ie ma uw odziciel dla dziew czy . 
n y , i dziw i się n ad tem , że pow inności te  w zglę­
dem ofiary  mają zn iknąć, jeżeli rzecz pozostała 
w  Jtnjem nicy, to  odpow iada na to U nivers p o ­
rów naniem  po litycznych  in trygan tów , k tó rzy  
sw ym i obietnicam i nie r a z  ca ły  u w o d z ą  naród, 
a potem  sw ych n iedo trzym ują p rzyrzeczeń . 
G orszy  się zaś D ziennik  sporów  pytaniem  »czyli 
cudzolóztw o jest cudzo łóz tw em , skoro  p o p eł­
n ione jest z zam iłow ania p iękności,« i odpow ie­
dzią przeczącą p rzez  kazuistę tego kom pendium , 
p rzez  k tó re  m a b y ć  rozum , serce i charak ter 
francuzkich  duchow nych  kształcony , to U n i ­
v e r s  zw raca uw agę jego n a  feu illetyny  P a­
nów  E ugene S u e , Ju łes  Jan in  i innych , k tóre 
istotnie niezawsze są bard zo  w stydliw e.

K ażda z tych o s o b i s t o ś c i  jest dow odem  
niem ożności zupełnej b ron ien ia  się n a  po lu  
teo ry i. G d y b y  zaś miało cośkolw iek b ra k o ­
w ać do uzasadnienia tego tw ierdzenia , to  mogą 
niesłychane słow a, jakiem i U nivers swój koń ­
czy  a r ty k u ł, służyć za uzupełnienie. „Zaczy­
n ac ie , rzecze o n , bardzo  niebezpieczną w alkę. 
Są lta świecie o b ra z y , k tó rych  duchow ieństw o 
n igdy  przebaczyć nie m o ż e , bo  te ob razy  
są zb ro d n ią , zbrodnią k tó re j w ielokro tne p o ­
w tórzen ie , pociągłoby za sobą zupełny upadek  
religii. A le bądźcie p rzek o n an i, że ducho­
w ieństw o wie d o b rz e , skąd te odb ie ra  razy . 
N ie będzie  się też w ięc mścić w cale na czere­
dzie p isarzów  i p lo tk a rz y , niewypo.wie D zien­

nikow i sporów  w o jn y , ale pomści się na tych, 
k tó ry  mają w ład zę , o tw orzenia lub  zam knięcia 
gęb y  obrazom . P an  będzie  m usiał za bez- 
w stydności swego cieYpieć p ach o łk a ."  P o­
gróżka ta nazby t jest zrozum iałą, ab y  p o trz e ­
bow ała kom entarza.

Z  d n i a  1 8 .  K w i e t n i a .

W  dzień. C o m m e r c e  czy tam y: »W  tej 
chw ili p rzełożone ma Izba D epu tow anych  żą­
danie k re d y tu , m ającego p o k ry ć  procenta od  
pożyczki G reckiej. N ie w iadom o nam,  jakicli 
środków  rząd  nasz chw ycić się za m y śla , a b y  
zadane przezeń  pieniądze napow ró t d o stać , ale 
w  dziennikach Sm yrnćjskich, k tó re  nas dziś d o ­
szły, znajdujem y odpis no ty  w ręczonej gab ine­
tow i G reckiem u, a datow anej z dnia 2 3 . L utego 
(7 . M a rc a ) , w  k tó re j mu R ossya sum m y dla 
G recy i zadane aż do dnia 1. C zerw ca w y p o ­
w iada. W  nocie tej zarzuca gabinet R ossyjski 
G reckiem u z ły  zarząd od  la t 1 0 ,  a m ianow icie 
n iezm ierne dla armii uczyn ione w y d a tk i, k tó re  
same trzecią część rozchodu państw a pochłan ia­
ją. K ończy  się rzeczona nota temi ostrem i sło­
w y : „P on iew aż R o s s y a  w s k u t e k  u c h w a ł y  r z ą ­
du G reck iego , ab y  procentów  od pożyczki 6 0  
m ilionów, p rzy p ad ły ch  na dzień 1. M arca 1 8 4 3 . 
nie płacić, zm uszoną się być w idziała część tr eli 
p rocen tów  na niej ciążącą p o k ry ć  za pom ocą 
zaliczenia sum m y 6 0 5 ,9 8 7  fr. przez dom R o th - 
schildów  w Paryżu  na trzy  m iesiące: p rzeto  J e ­
go C esarska M ość stanow czo żąda od gabinetu  
Ateńskiego, ab y  tenże obm yślił środki do w y ­
płacenia sum m y tej zaliczonej aż do dnia I . 
C zerw ca , jako te rm inu , do  którego m y sami z 
rzeczonej kw esty i uiścić się będziem y musieli. 
U ży je  nareszcie R ossya tego czasu do n arad ze­
nia się z inńem i m ocarstw am i nad  środkam i, 
jak ichby  się chw ycić należało w razie, g d y b y  
G recy a  żądaniu temu zadosyć nie uczyniła, ani 
też dostatecznej nie dala rękojm i zabezpieczają­
cej w yp łatę  p rocen tów  od pożyczki 6 0  m ilio­
nów, za k tóra trz y  d w o ry  ręczy ły . C o  do w a­
żności tego ośw iadczenia niechaj się rząd G re ­
cki nie myli. N adm ieniłem  już, że ono w so ­
bie mieści kw estyą przyszłości dla now ego 
Królestw a. Nie będzie w tedy  chodziło o p ro ­
sty  p ien iężny  in te res , ale o daleko w ażniejszy  
interes po lityczny , za k tó ry  m ocarstw a będą 
odpow iedzialnem u N ie mogą one na igraszkę
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losu wystawiać utw oru, do którego ustalenia 
nawzajem się obowiązały, a którego szczęścia i 
powodzenia przedewszystkiein Rossya mocno 
sobie życzy. (podp*) Nesselrode.

Ź S z t r a s s b u r g a ,  dn. 18. Maja.
Biskup Sztrassburski wydal okólnik do du­

chownych swojej dyecezyi, który zapewne 
•wielce się przyczyni do uśmierzenia religijnego 
niepokoju w Alzacyi i do przywrócenia zakłó­
conej zgody obudwóeh wyznań. Cale to pi­
smo tchnie duchem pokoju i pojednania.« Po  
różnych miejscach dyecezyi, mówi okolnik, po­
jawiły się smutne rozterki pod względem mie­
szanych kościołów. Rozterki te znalazły od­
głos i zrobiły wrażenie, na które mocno uty­
skujemy. Szczerem jest mojcm życzeniem ta­
kowym nadal zapobiedz, i o ile to odemnie za­
leży, pomiędzy różnemi członkami familii Al- 
zaskich pokój i zgodę przywrócić; spodziewam 
się, że bracia nasi innego będący wyznania ni­
czego nie pominą, coby do lak upragnionego 
skutku doprowadzić mogło. Gdyby, nad moje 
oczekiwanie, coś zajść miało, coby się z pra­
wami naszego kościoła i z wolnością naszej rc- 
ligii nie zgadzało, upraszam W as usilnie, Pa­
nowie Plebanie, abyście mi jak najprędzej o 
tern znać dali i żadnego nie chwycili się środka, 
nie zasięgnąwszy pierwej rady mojej. W  ko­
ściołach mieszanych wszystko ma pozostać in 
status quo, a rozkaz ministeryalny z dn. 22. 
Kwietnia, który W am  znowu na pamięć przy­
wodzę, podaje W am skazówkę postępowania 
na przypadek, gdzieby W am zmiany jakie w 
obecnym stanie kościoła koniecznemi się być 
zdawały. W  każdym razie równie na gorli­
wość moję w obronie sprawy religii liczyć mo­
żecie, jak na ducha sprawiedliwości i bezstron­
ności, który rząd ożywia. Nic potrzebuję W am  
przypominać, Panowie Plebanie, że urząd W asz 
przedewszystkiein jest urzędem pokoju i zgody, 
że według przykładu naszego mistrza boskiego 
żadnej innej broni używać nie powinniśmy, jak 
tylko broni przekonania, i ze umiarkowaniem 
daleko prędzej praw naszych dojdziemy i za- 
dosyrć uczynienie zażaleniom naszym znajdzie­
my, aniżeli środkami i ścieszkami, któreby mi­
łość chrześciańska i łagodność ewangieliczna 
potępić musiała. Mając prawdę i słuszność 
po sobie, przechylamy wreszcie zwycięstwo na 
stronę sprawy naszej, jakkolwiek namiętności

ludzkie zaćmićby ją usiłowały. Z wszystkieini 
temi zasadami obeznani jesteście, były one 
zawsze skazówką Waszego postępowania; i 
mam się za pzawdziwie szczęśliwego, widząc 
je przez kochanych naszych współpracowników 
tak dobrze zrozumiane i tak ściśle wykonywane.

A n d r e a s ,  Biskup Sztrasburski.
H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  dnia 11. Maja.
Podług rozsianej pogłoski miał Pan Guizot 

uwiadomić tutejszego pełnomocnika francuzkie- 
go, że uważa wszystkie wybuchy, jakie nie­
którzy członkowie senatu hiszpańskiego prze­
ciw niemu miotali, za głos ducha party i, nie 
zaś za głoś całego narodu hiszpańskiego.

Z Katalonii nadeszły wiadomości, że liczne 
bandy Karolistów wtargnęły z Francyi do pro- 
wincyi Gerony. Pep del Oli ma się na pogra­
niczu znajdować, a calem poruszeniem ma kie­
rować komitet urządzony w Tuluzie.

Nadeszło nowiny z Haw-anny są bardzo smu ­
tnej treści. Pomiędzy Cardenas i Matenzas. 
wybuchnął był w końcu Marca pomiędzy M u­
rzynami rokosz. Wszczął się na plantacyack 
Aleancia i w Lausa, gdzie Murzyni czterech 
białych zabili, wielu pokaleczyli i ogień po­
dłożyli. Połączyli się później z buntownikami 
innych plantacji, i zrządzili okropne szkody-; 
w niektórych jednak oparli im się niewolnicy ; 
przyszło do zaciętej bitwy i z zajadłością nie­
szczęśliwe te ofiary z sobą walczyły. Tymcza­
sem, na rozkaz Generalnego Kapitana, wyszedł 
przeciw nim Gubernator z Matanzas z piechotą 
i konnicą, do czego się i wojsko z Hawanny 
przyłączyło. 200 Murzynów, powracających 
od roboty przy kolei żelaznej pod Cardenas do 
p lan tacji, stojącej właśnie w płomieniach, po­
czytali biali mieszkańcy za rokoszan i w picu 
ich wycięli. W ielu z Murzynów sami się p o ­
wiesili, bo panuje u nich przesąd, żc kto umrze 
bez krwi własnej rozlewu, tego dusza po śmierci 
przejdzie w inne ciało. Dnia 27. ponieśli Mu­
rzyni stanowczą klęskę a 29. nadeszła wiado­
mość z Matanzas donosząca o zupełnem przytłu­
mieniu buntu. Ilość Murzynów którzy w nim 
udział mieli do lOfiO wynosi.

W i e c z o r e m .  — Po długiej przerwie otwo­
rzył wreście dzisiaj kongres Izby d e p u t o w a ­
nych swe posiedzenia. Już od rana samego 
mnóstwo ciekawych czekało na otworzenie sali



co  gdy  się s ta ło , n a  w yścigi ubiegano się
0  miejsca na try b u n ach . B o też posiedzenie 
b y ło  w  istocie bard zo  w ażnem . N ajp rzó d  
z ło ży ła  K om m issya, m ająca rozpoznać żądanie 
rzą d u  w zględem  sądow ego pociągnięcia P u łk o ­
w n ik a  Prim  do odpow iedzia lności, sw e sp ra ­
w ozdan ia. Zdaniem  K om m issyi b y ło ,  nie dać 
rząd o w i upow ażnienia do te g o , b o  nie m a ża­
dnej p raw n e j p rzy c zy n y  przeciw  depu tow ane­
m u  Prim . Zarazem  polecono  rządow i m ieć o d ­
tą d  w ięcej uszanow ania d la  p re ro g a ty w , jak ie  
posiadają deputow ani.

P óźn ie j p rzeczy tan o  p ro jek t do  adresu . G a ­
n ią  m ocno  w  nim  n ajp rzó d  rząd  o zaw arcie 
k o n trak tu  o ko p aln ie  żyw ego sreb ra  z  dom em  
R o th sch ild , później je s t m ow a o  w ypadkach  
barcelońskich  i żądają a b y  rząd  pociągnąć za 
n ie  do  odpow iedzia lności. O gólnej am nestyi 
dale j życzy  sobie adres w yraźn ie , dla w szy­
stk ich  H iszpanów , k tó rzy  w skutek  po litycznych  
w y p ad k ó w  em igrow ali, a w  końcu  w yraża ż y ­
czen ie , a b y  jak  najp rędze j nadszedł dzień 10 . 
P aźd z . 1 8 4 4 . ,  w  k tó ry m b y  J  K. M . Izabel­
la  II. cugle rządu  sam a ująć mogła. G ło śn y
1 ogólny odgłos zadow olnienia ozw ał się w  całej 
Izb ie  po  p rzeczy tan iu  tego p ro jek tu  do  ad ressu .

T eraz  w szedł M inister p rezes L opez na m ó­
w n icę  i odezw ał się  w  te  s ło w a : » Po d ług ie j 
w a lc e  z sam ym  sobą i po  długich naleganiach 
m y ch  to w arzy szy  przyjąłem  w reszcie na się o - 
b ow iązek  utw orzenia m inisteryuin i staw ienia się 
n a  jego czele , —  w  rów nym  p rzy p ad k u  znaj­
dow ali s ię  m oi ko ledzy . J a ,  P an o w ie , rów nie  
ja k  i oni ośw iadczyliśm y R egentow i bez  ogró­
d k i ,  że  w edług  K ousty tucy i rządzić chcem y, 
ta k ,  » ż e  K ról ma panow ać ale nie rządzić*  
(q u e  el R e y  reine y  n o  go b ie rn e ). T y lk o  mi­
n is tro w ie  chcą b y ć  i będą  odpow iedzia lnym i, i 
p rze łożą  w k ró tc e  p raw o , ustalające tę  inaxym ę. 
(O gó lne ok lask i.) P rzyrzekam  w  im ieniu m ini- 
s te riu m , że  w szyscy  H iszpanie b ez  w y ją tk u  
m ają  używ ać opieki p raw a, temi samemi cieszyć 
się  sw obodam i, i zdan ia sw e b ez  ograniczenia 
św ia tu  ogłaszać. D la  tego b ęd z ie  się  rząd  sta ­
ra ł p rzed łożyć p raw o  d o  am n esty i, zaw ierające 
w szystk ie szczegó ły , jak ie  po  ukończeniu  w o j­
n y  dom ow ej nastąpić mogły b y ły . B o m y ślę , 
ze  nadszedł ten dzień dla H iszpauii, w  k tó rym  
ty lu  znakom itych patryo tów , tak  b a rdzo  o jczy­
źn ie  sw ej zasłużonych, a k tó ry ch  pom ocy m oże

k ra j teraz po trzebow ać b ę d z ie , n a  łono  sw y ch  
rodziu  pow rócić się pow inni (n ad zw y cza jn e  o -  
k łask i). P rzez organiczne p raw a rząd p o p raw i 
w ew nętrzne stósuuki k ra ju , a z zagranicznem u 
d w o ry  p o sta ra  się zaw rzeć p rzy jazn e  stosunki, 
lub  istniejące już m ocniej ustalić. Hasłem  rząd u  
b ęd z ie  o d tą d , po jednan ie  spraw iedliw ość i ró ­
w ność w  obliczu  p ra w a , d la  w szystk ich  H i­
szpanów'. «

P rz y  końcu  tej m o w y  pow tó rn ie  słyszano  
najgłośniejsze okłaski.

G en e ra ł S eoane z ło ż y ł, jak  to  po  ostatn iej 
jego m ianej w  senacie m ow ie nastąpić m usiało, 
sw ój u rząd  generalnego K apitana K atalonii, lecz 
n iepo tw ierdza się p o g ło sk a , że b y  do tychczaso­
w y  generalny  K apitan  M a d ry tu , G en e ra ł C h a­
c o n , miał zostać jego n as tęp cą ; z czego m ie­
szk ań cy  sto licy , k tó rzy  nadzw yczaj z m ilitar­
nego zarządu  jego są zadow oln ien i, bard zo  się  
m ają cieszyć.

B anda pod  dow ództw em  G ro ca  ścigana m o­
cno i śmiało, została zupe łn ie , ja k  się zdaje, zn ie­
s io n ą , lecz w  oko licy  T o rto sy  now a z 3 0  ludzi 
złożona, m iała się pokazać. D ow odzcą jej m a 
b y ć  C artag en a , osław iony  w  ostatniej w ojnie 
dom ow ej, p rzez  sw e okrucieństw a i m orderstw a.

S e r b i a .
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dnia 7 . M aja ,

W u ts ic z  i P e tron iew icz  podali od siebie p e -  
ty c y ę  do P o r ty ,  p ro sząc , już nie jak  przed tem  
dość h a rd o , ale jak n a jp o k o rn ie j, ab y  P o rta  
zechciała d l a  d o b r a  o j c z y z n y  i c h ,  p o ­
zw olić im pozostać w  k ra ju , aż do now ego w y ­
b o r u ,  b o  przy tom ność ich p rzyk łada się zna­
cznie d o  u trzym ania poko ju  w k ra ju , gdy  prze­
ciw nie ich oddalenie s ię , będzie hasłem pospo­
litego b u n tu ; p rzyw iązanie i m iłość S erbów  ku  
potom kow i K ary  Je rzeg o  tak  się oczyw iście 
w  ostatnich czasach m anifestow ała, że nie m o­
żna mieć żadnej n iepew ności o sku tku  w y b o ru  
no w eg o ; ale w łaśnie to  p rzyw iązan ie , każe się  
obaw iać ro zru ch ó w , skoró  będą środki su ro ­
w ości przeciw  najw iern iejszym  jego stron ikom  
użyte. Spodziew ają s ię ,  ze  te p rzedstaw ien ia  
znajdą uw zględnienie u  P o r ty , i spow odują  
Hafiza B aszę , do  zaw ieszenia Je j ro zk a zu , żą­
dającego bezzw łocznego dostaw ienia p rzed  są­
dow ą kom issyę dw óch  tych  sep tem brzystów , 
dopóki n ienadejdą z  K onstan tynopola o d p o ­
w iedzi na ostatnie depesze. N a każdy  p rz y -
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padek dwaj ci mężowie postanowili nie jechać 
do Stambułu, co więcej obawiają się nawet, żeby 
W utsicz mający wielkie związki nietylko w Bul- 
garyi, ale i w Rumelii, nie chciał wystąpić nie- 
przyjaznie przeciw wpływowi panującemu obe­
cnie w krajach naddunajskich. Człowiek ten 
jest śmiały i determinowany dostatecznie, do 
targnięcia są i na takie rzeczy, (id y  jednakże 
dotąd zawsze okazywał się dla Porty wiernym 
poddanym, i w ostatnich czasach jeszcze się 
mocniej połączył z Turcyą i wszedł wzwiązki 
T urzędnikami państwa* to zapewne uda się 
jeszcze Baszy, odprowadzić go od podobnych 
zamysłów. ,

Po ukończonej naprawie herbu przed austry- 
acko-belgradzkim domem konsularnym, zawie­
szono go wczoraj napowrot. Zdjęcie więc te­
go godła przed niejakim czasem, nie miało ża­
dnego (jak  niektórzy twie'rdzili), politycznego 
znaczenia.

T u r c y a .
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 8. Maja.

J. W . Sułtan złożył Sarim Effendego z jego 
urzędu ministra spraw wewnętrznych i miano­
wał na jego miejsce Rifaat Baszę, dotychczaso­
wego tureckiego posła przy dworze austryackhn. 
Aż do jego przybycia kieruje sprawami zewnę- 
trznemi Ameddschi Mumtaz Efeńdi. Rifaat 
Basza będzie przy Cesarśko-austryackim dwo­
rze wyręczony przez byłego sekretarza tamtej­
szego poselstwa Muktar Beja, który w ostatnich 
czasach jako musteschar przy 6eraskeriacie był 
zatrudniony, a na jego miejsce przyjdzie Musta- 
pba Efendi, brat ministra skarbu.

Z n a d  t u r e c k i e j  g r a n i c y ,  dnia i i .  Maja.
Nadeszłe ostatnią pocztą listy z Konstanty­

nopola donoszą, że Pan Buteniew odebrał u- 
wiadomienie, że zostanie wkrótce odwołanym, 
a to dla objęcia bardzo ważnej missyi do Rzy­
mu, i że Pan Titoff jest na jego następcę prze­
znaczony. Dowiadujemy się dalej, ze Sułta­
nowi córka licząca dopiero kilka miesięcy ży­
cia um arła; że dawno oczekiwany pełnomocnik 
perski dla zawarcia traktatu pokoju wreście do 
Erzerumu .przybył, i że Sadulla Basza, który 
podczas krwawych wypadków w Karbelah miał 
główne dowództwo, przybył na indagacyę do 
Konstantynopola.

Teatr polski w Poznaniu.
W  poniedziałek dnia 29. Maja melodrama w 

3ch odsłonach »Sierota i morderca.« Panna 
B a u e r ,  pierwsza artystka dramatyczna Kró- 
lewsko-Saskiego Nadwornego teatru w Dreźnie 
przedstawi rolę W  ik t o r y  na.

Zapowiedziami Graimiiatyka Angielska sprze­
daje się w księgarni J. K. Z u p a u s k i e g o  
w Rynku.

Mój pod Nr. 29. na Grobli położony spichlerz, 
obejmujący 3 sypania i remizę, jest od S. Mi­
chała roku bieżącego na rok jeden lub kilka lat 
do wynajęcia. Poznań dnia 25. Maja 1843.

C. T r e p p m a c b e r .

sisiisststsisisiiiim ]
Mając dostateczną liczbę ludzi, ISj 

poważam się, przy nadchodzącej !j“  
zmianie kwartalnej, ofiarować Sza- 3 ]  
nownym właścicielom domów moje 
usługi jako kominiarz. Rll

Wincenty R o s e n t r e t e r ,  
przy ulicy St. Marcińskiej pod JK 

Nretn 68.

Magazyn fortepianów  
JL U l )  W I K A  JFAJLK.

Powołując się na dane tu  przez Dra l i l s z t  
c z t e r y  k o n c e r t a ,  śmiem twierdzić, iż m a­
g a z y n  mój zaiste przezwyciężył tu wszelkie 
współzawodnictwo i gatunkami, z których zło* 
żon, zdolnym jest mierzyć się z  n a j c e l n i e j ^  
s z e mi  w y r o b n i a m i  N i e m i e c .

Oprócz mojego znanego składu 
s z c z e g ó l n i e  o d z n a c z a j ą c y c h  s i ę
fo r te p ia n ó w  w k sa ta łc ie  
Sli.r asy d la  z W i e d e ń s k ą  m e c h a ­
n i k ą ,  przy wytwornej powierzchowności, 
praw daslw ycli anglelskieh 
fortepiaiiow feoiicertowycli,

polecam cotylbo sprowadzony d o f ł ó l *  Hll*»
^iclskicii lortcplHHÓu w formie 
stołowej na rozmiar 6>/2 oktawy z  Że­
l a z n e m  p r z y r z ą d z e n i e m ,  w tonie mało co 
tamtym ustępujących, i wytwornem odszczegól- 
niających się uposażeniem. — G w a r a n c j a ,  
s t a ł e  c e n y  i  warunki zapłaty są wiadome.

Poznań.
NB. Kilka starych instrumentów ( nic niżćj 

6ciu oktaw) można bardzo tanio nabyć.
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O B W IE SZ C Z E N IE .
Dostawione przezeinnie dla miasta Poznania 

lia tegoroczne manewra obrony krajowej, 23 
koni w dniach 1. i 2. Czerwca r. b. z wolne) 
ręki sprzedawać będę, o czem donosząc oznaj­
miam zarazem, i i konie powyższe znajdować 
się będą w oberży F ry  d e ry  k a J a n sc h  »pod 
z ł o t e m  okiem « Nr. 12. j>rzy Berlińskiej dro­
dze. Poznań, dnia 24. Maja 1843.

H i r s c h  R o t h h o l z .
^ P o l s k i e  o l i l i g a c y e  u d * i a -

J o w e  p o  . . .  ................. .....
t a k i e ż  p o .....................   ZOO

ciągnienie seryńw w dniu 1. Czerwca r. b .; 
P r u s k i e  o l i l i g i  p r e m i a l n e  h a n ­

d l u  z a m o r s k i e g o ,
ciągnienie servow w dniu 1. Lipca;

jako też ws*zelkie inne Pruskie i zagraniczne 
papiery poleca w słusznej cenie

Handel wexlowy
Jłenoniego JUaskia,

przy Szerokiej ulicy pod Nrein 22.

Świeży porter
u E r n e s t a  W e i c h e r ,  w rynku Nr. 67.

SE P roszę  zw rócić uw agę l S S
T r z e w i k i  od k u r z a w y  dla Dam nader 

tanio i la to  we ciźmy dla  mę zezy zn z płó­
ciennych i wełnianych materyj, podług naj­
nowszej mody robione, przedają się w maga­
zynie trzewików €?. JF. B e h r a ?  przy 
J e z u i c k i e j  u l i c y  K r .  l O . ,  dawniej 
w rynku Nr. 81._____ ___ _

Obok dawanych śniadań i kolacyj urządzone 
będą od dnia 1. Czerwca r. b . obiady w restau- 
racyi przy ulicy W odnej Nr. 28.

Skład na wełnę
jest do wynajęcia u E r n e s t a  W e i c h e r ,  w 
starym rynku Nr. 67. ___________ _ _ _ _ _

Dwa wielkie pokoje na drugiem piętrze, także 
wielka izba pod dachem pod Nrein 4. nrzv N o­
wej ulicy są do wynajęcia od S Michała.  — 
Bliższa wiadomość u J. N. P i e t r o w s k i e g o  
tam że._______ .
|CF Świeżych soczystych Messeńskich cy- 
KT tryn, tuzin po 7 sgr., skrzynię zawiera- ^  
KF jącą około 350 szt. po6iTal.; świeżych ^  
fCF soczystych ponsowych Messeńskich t-3 
f£F apelcyn, tuzin po 12 spr.; oliwej Pro- 
KF wanckiej, najprzedniejszego gatunku, Ul 
| F  kwartę po 20 sgr.; świeżego Limbur- 
KF skiego sera śmietankowego, sztukę po T_S 
gCF 7§ sgr.; prawdziwych Włoskich ma- 
KF karonów, w różnych gatunkach, funt 
KF po 6§ sgr. i świeżych sardelów, funt “"Ol 
KF po 6* sgr., poleca ^

J ó z e f  E ph r a i m,  W odna ulica Nr. 1.

1
Król. Pruskie głównie koncessjonowane 

Gyinnase E*iuestre 
MMwnrda WaUschUiger

w cyrku przed strzelnicą.
W  niedzielę dnia 28. i w poniedziałek dnia 

29. Maja 1843. widowisko wyższego rzędu sztu­
ki jeżdżenia.

Początek o godzinie 7., koniec o godzinie 9* .̂

N a z w y  f e o ś c i o l o w .

W  niedzielę dnia ^B. M aja 1S43. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 19. 
do 25. M aja 1843.

przed  południem . po południu.
urodź, się umarło ślub

wzit*ła
pari-o■O «u a.

i S d—i X ^  QF 
— S

m X
± 'za.*s

W  kościele katedralnym  . . . . X . Pu. W ieruszew ski. —  — 4 3 4 l l
W  kośc. faru. S. M aryi M agd. . .  Mans. Fabiscb. —- 2 4 1 4
W  kościele S. W ojc iecha  . . . - Mans, Celler. 2 I 2 2 1
W  kościele Ś. M arcina . . . . » - Dziek. Kamieński. — 4 ’ — 4 4 -w
Fraueiszk. (gm ina nieiu.-katol.) . - U egens Pohl. X. Praeb. Grandke.

• Pr.AuimaD.(popoI.) “ “
W  klasztorze Dominikanów . , - P raeb. Scholfz. — — — —• — —
W  klaszt S ióstr miłosierdzia . K leryk Pestrych — — **■” • *“ *■— — 1
W  kośc. ewaniel. S. K rzy ia . . Superintend. Fischer. Pastor Friedrich. 3 5 b 3 I
W  kośc. ewaniel. S- P io tra  , . IV Kons. D r Sicdler. —  — 3 2 — *— 1
W  kościele 'garnizonow ym  t . . N ad Kazn. w. Cranz, —  — “ “ 2

Ogoleiu . , , 13 | 15 13 *20 4.


